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Dyskusya uv sprawie wypadków drohobyckich.
Nocne posiedzenie Koła polskiego.

Oświadczenie premiera angielskiego W sprawie Marokka. 
G r o ź n v  o o ż a r  " w  W  i e d n i u .

W pocie czoła.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 28. lipca.
Sesya letnia ma się ku końcowi.
Prace Izby postępują raźniej, uiż się tego 

spodziewano; wskutek tropikalnych wprost upa
łów wszyscy pragną, by sesya zakończyła się 
jak najrychlej. Nie ulega już teraz wątpliwości, 
że o s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  o d b ę d z i e  si ę 
j u t r o ,  a może już i dziś.

Sesya nie będzie odroczona zupełnie, lecz 
prezydent zapowie, że o następnem posiedzeniu 
zawiadomi posłów pisemnie, t. zn., że posłowie 
będą pobierali dyety.

Wczoraj ukończono dyskusyę o drożyźnie. 
'tędzy innemi zabrał głos i kierownik mini

sterstwa handlu i minister rolnictwa. Obaj nie 
wiele więcej mogli donieść Izbie ponadto, co 
oświadczył już prezydent ministrów. Wskazali 
tylko, że drożyzna nie jest zjawiskiem specy- 
ioznie austryackim, ale istnieje i w innych 

krajach. Niewielka to co prawda pociecha . . .
Po „debacie mięsnej" kontynuowano dysku

syę w sprawie zajść drohobyckich, będzie ona 
aziś ukończona. Przemawiał tylko poseł Strau
cher, który nie wiele nowego miał po poprzed- 
uich mówcach do powiedzenia, żalił się też, że 
go nikt nie chce słuchać, gdyż sala obrad była 
rzeczywiście bardzo przerzedzona

Dziś odbędzie się drugie i trzecie czytanie 
ustawy bankowej, koniec rozprawy drohobyckie; 
i początek debaty ąad wnioskiem nagłym so- 
cyalistów o postawienie w stan oskarżenia po
przedniego gabinetu

Wczorajsze posiedzenie trwało wśród wiel
kiego upału od 10 rano bez przei wy do 9 wie
czorem. Parlam ent w!ęc w dosłownem znacze
niu pracuje w pocie czoła.

Izba posłów.
(6 posiedzen ie  z 27. lipca).

Dyskusya u) spraułie mięsnej.
W iedeń. (TBK.) W Izbie w dalszym ciągu 

dyskusyi drożyżnianej przemawiał p. C e g i e l 
s k i  p r z e c i w  i m p o r t o w i  m i ę  . a  a r g e n -

/

t y ń s k i e g o .  Import ten jest szkodliwy dlą 
chłopa ruskiego, który nie posiada dość zboża 
dla własnego wyżywienia, a produkeya bydła 
stanowi dla niego całą podstawę gospodarstwa 
rolniczego. Przyczyną drożyzuy jest zauiedbą- 
nie drobnego rolnictwa. Poprawa chłopskiej 
produkcyi bydła we wschodniej Gahcyi mo
głoby ją uczynić spichrzem mięsnym dla całej 
Austryi. W Galicyi jest brak przeaewszystkiem 
pastwisk, bo rola zajęta jest pod hodowlę kar
tofli na wódkę. Muwca żali się na położenie 
cnłopów ruskicn w Gahcyi; położenie ich jest 
podobne do położenia kmieci bośniackich. Do
maga się popierania ruskich organizacyi dla 
zużytkować la bj dta, zmżtma taryf, wyklucze
nia, względnie uregulowania handlu pośre
dniego.

Po przemówieniach pp B a u c h i n g e r a ,  
E i s t e r e r a  i H l e d n i k a ,  którzy zwalczali 
wniosek Reumanna, p S e e l i g e r  proponuje, 
by wszystkie rezolucye odesłano do komisyi 
drożyżnianej. Pp. F i n k i  J e r z a b e k  doma
gają się, by komisya zdała sprawę do 24 
godzin.

Na wniosek p. A b r a b a m o w i c z a  
dyskusyę zam kiręto

i wybrano mówców generalnych, pp. Ud r z a -  
l a  i W e d r ę .  Po ich przemówieniach o d e s ł a 
no wn i o s k i  do k o mi s y i  d r o ż y ż n i a n e j  
z p o l e c e n i e m  z d a n i a  a p r a w y  do  24 
g o d z i n .

Dyskusya w  sprawie zajść 
w Drohobyczu.

zba przystąpiła do d y s k u s y i  n a d  
w >11 o s k a m i  n a g ł y m i  w s p r a w i e  
z a j ś ć  d r o h o b y c k i c h .  Pierwszy zabrał 
głos p. S t r a u c h e r .

Wiedeń. (TRK.) P. S t r a u c h e r  ubo- 
lewa, że tak ważna sprawa nie znajduje nale
żytej uwagi w Izbie. Wypadki w Drohobyczu 
powinny za soDą pociągnąć absolutnie ukara
nie winnych. Mówca zastrzega się przeciw 
temu, jakoby spotwarzał Galicyę, kraj, w któ- 
jym milion jego współwyznawców znalazł 
przytułek i ojczyznę. Domaga się ukarania 
winnych, którymi .są starosta, komisarz i 
Feuerstein.

Zarzuca Izbie, że nie zweryfikowała iłłji- 
datu drohobyckiego z r. 1907, oraz p. Eoewen- 
steinowi, że przez 4 lata okręgu swegc nie 
odwiedzał Krytykuje ułożenie listy wyborczęj 
i akcyi wyborczej, ktoia wy wołała wzburzenie 
wśród ludności. Gdy strzały padły, ludność 
już była uspokojona, a na placu pozostali 
tylko gapie.

Mówca przedstawia położenie wdów, sie
rot i kalek i domaga się odszkodowania ze 
strony państwa. Śledztwu powinno być prowa
dzone z energią. Obecnie prowadzący śledztwo 
sędzia posiada dom, który jest ogromnie obcią
żony w kasie oszczędności Feuersteina, śledztwo 
sprzeciwia się też przepisom ustawy.

Na t< m obrady przerwano.
Wnioski i interpelacye.

Wśród wpływów wczorajszego posiedzenie 
znajduje się wniosek p. W a s s i l k o  w spra
wie ustanowienia katediy historyi ukraińskiej 
w uniwersytecie czerńiowieckim; p. K. L e w i 
c k i e g o  w sprawie reformy powszechnego po
datku zarobkowego; imerpelacya p. O k u 
n i e w s k i e g o  w sprawie upośledzenia Ru
sinów przy komisyi dla reformy adm inistracyi; 
p. D i i t i c h a  w sprawie doniesień dzienników 
o zamierzonych ustępstwach wobec Węgrów co 
do 'm portu m ąk i; p. D a s z y ń s k i e g o  w spra
wie zaniedbania ekspozytury budowy dróg wo
dnych w Krakowie

Posiedzenie zakończyło się o godz. 9. 
wieczorem.

Następne posiedzenie d z i ś  o g o d z i n i e  
11 r a n o .

Kolo polskie.
Debata polityczna u! Kote.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze posiedzenie 
Koła polskiego rozpoczęło się o godz. 5 po po
łudniu.

Na początku p. K ę d z i o r  postawił rezo- 
lucyę, domagającą się, by Koło poparło ewen
tualny wniosek p. Fiedlera o kreowanie t. zw. 
„Wasserwirtschałtlicher Ausschuss" ( k o m i s y i  
w o d n e - g o s p o d a r c z e j ) .  Dalej por nużył 
p. Kędzior sprawę w ę d r o w n y c h  n a u c z y 
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c i e l i  r k i n i f t w a ,  zwracając uwagę, żt 
P&Aotwo niczego ala tej instyi ucyi nie robi. 
Mówca wzywa prezesa Koła, by przeforsował 
w ministerstwie rolnictwa subwencyę 3000 K. 
uł rok bieżący na ten cel, zaś by od r. 1912 
subwencya ta wynosiła stale 10.000 K.

Rezolucya Koła.
Prezes B i l i ń s k i  odczytuje projekt rezo- 

lucyi Koła i zaprzecza, jakoby już był poczy
nił jakie kroki porozumiewawcze w Izbie.

P. K o z ł o w s k i  w dłuzszem przemówie
niu podnosi, że w sprawie kanałów nie zado
wala go ani oświadczenie prezydenta gabinetu 
ańi ustęp mowy tronowej. P r e m i e r  p o w i 
n i e n  b y ł  j u ż  t e r a z  w n i e ś ć  n o w e l ę  
d o  U a t a w y  k a n a ł o w e j  Cóż powie^iy 
teraż wyLorcom w kraju, jak ta sprawa stoi1? 
Ręwizyi kanału galicyjskiego niema, słychać, 
że do trasowania mają być powołani technicy 
niemieccy, cóż w takim razie będą robić nasi? 
Polityka wolnej ręki jest bardzo wskazana i 
prowadzić się ją  winno pod hasłem do Ut des. 
Sojusze trzeba zawierać bardzo ostrożnie, w 
pierwszym rzędzie iść winno o zabezpieczenie 
praw. Niemcy mogą istnieć bez pat lamentu, bo 
mają swoją biurokracyę; Polacy jej nie mają i 
zdani są na parlament. Jeśli mówi się, żz Po
lacy iść powinni i idą na czele parlamentu, to 
powinni z tfego mieć jakąś korzyść dla kraju. 
K r a j  j e s t  n a  m i e j s c u  p i e r w s z e  m, 
laury w Wiedniu możemy później zbierać. Gdy 
Polacy stali u steru rządów, kraj z tego nigdy 
nie miał korzyści.

P. L a s o c k i  podniósł konieczność 0- 
ś wiadczenia się Kota w sprawie dowozu m i ę- 
s a  argentyńskiego.

O porozumienie z socjalistam i.
P. Ś l i w i ń s k i  zwrócił uwagę, że Koło 

powinno zająć śtanowicko r e z e r w o w a n e  
wobec prowizorycznego rządu Gautscha.

Krytykuje pctycyjno-postulatowy program 
drą Bilińskiego i twierdzi, że konieczne jest u- 
stalenie s z e r s z e g o  programu ogólno-narodo- 
węgo, ekonomicznego i socyalncgo. Dla speł
nienia konieczności ludowych powinno Koło 
wszystko ue/ynić, co tylko leży V* jego mocy; 
w reszcie st: w u  p. Śliwiński rezolucye : .Poleca 
się, by prezydyum Koła z komisyą parlamen
tarną weszło natychmiast w p o r o z u m i e n i e  
ź klubem polskicn s o c y a 1 i s t  ó w, którzy te
raz stanowią odrębną organ izacyę w Izbie, ce
lem wspólnego prowradzenia akcji w sprawach 
ogólno-narodowych i ekonomicznych kraju*.

Rzeczowe i poważne przemówienie p. Śli
wińskiego zrobiło na Kole bardzo dobre wra
żenie.

P. D ł u g o s z  stwierdza, że niezgoda w 
Kole podkopała jego powagę i znaczenie. Mu
szą więc ustać wszelkie spory, a Kolo całe po
winno prowadzić zgodną politykę dla rozwoju 
gospodarczego kraju. Państwo powinno się 
przyczyniać &0 pfocent do kosztów szkolnictwa 
lur IoWogo, na polu podniesienia rolnictwa pań
stwo zdziałało także bardzo mało.

P. D ę b s k i  w czułych słowach dziękuje 
p, Kozłowskiemu za jego rozumna mowę. Rząd 
powinien okazać swą życzliwość faktami, a nie 
tylko słowami. W sprawie u g o d y  p o l s k o -  
r u s k i e j  zdaniem mówcy zachodzą takie 
tioanbści, że na razie o niej n i e  m o ż e  b y ć  
m o w y ,

P. W i t o s  podnosi konieczność przyspie
szę nia uregulowania wychodźtwa.

Stanowisko ministra rodaka.
Min. Z a l e s k i  zaznacza wyraźnie, że 

działalnością jego kieruje ambicya przysłużenia 
się krajowi.

Odpowiadając na wywody mówców po
przednich, wskazał mówca na wielkie znacze
nie dyskusyi politycznej, której następstwem 
ma być zgoda w postępowaniu Koła. Dyskusya 
ta jest ważna nietylko ze względu na stosunek 
Koła do rządu, ale stworzy także podstawy po
lityki Koła w przyszłym okresie ustawodaw
czym. Polityka ta ma mieć na oku strzeżenie 
i' w z m o c n i e n i e  w p ł y w a  p o l s k i e g o

r  l a m e n c i e ,  bo tylko przez to Koło 
beiTzie r  stanie skutecznie zadość uczynić kul
turalnym i . gospodarczym posłulatom kraju. 
W śród poototłażów A  i»s a l  icznych na pierw-

zitrr miejscu stoi b u d o w a  d r ó g  w o 
d n y c h .

Minister powołuje się na treść dotyczące
go ustępu mowy tronowej i na zapewnienia, 
dane przez prezydenta ministrów prezydyum 
K o ła ,zazn acza ,żeb ęd z ie  s i ę  s t a r a ł  s p r a 
w ę  t ę  w p o r o z u m i e n i u  z K o ł e m  p o l 
a k i e m  w d u e n u  ż y c z e ń  k r a j  z u r z e 
c z y w i s t n i ć .

Mówca podnosi następnie konieczność u- 
regulowania sprawy emigracji, sanacyi skar
bów Krajowych, i wogóle wdrożenia akcyi dla 
podniesienia ekonomicznego kraju.

Odnośnie do licznych uwag poprzednich mó
wców cc ao s t o s a n k u P o l a k ó w  d o  R u 
s i n ó w  podnosi, że zgadza się z oświadcze
niem, zawarłem w programowej mowie prezesa 
Koła, któiy wskazał na potrzebę nawiązania 
przyjaznego porozumienia między cbu naro
dami. Minister reaguje w końcu na uwagi, pod
noszone na jeduem z poprzednich posiedzeń 
Koła ze strony p. Skarbka, który żaląc się na 
p r z e n i e s i e n i e  d w u  u r z ę d n i k ó w ,  
sprowadził jo dc motywów politycznych.

Na, podstawie autentycznych informaoyi 
minister dowodzi, że przeniesienia te nastąpiły 
w y ł ą c z n i e  ze  w z g l ę d ó w  s ł u ż b o -  
w j  < h, omawia je tez szczegółowe. Nawiązując 
do tych informacyi, minister omawia stosunek 
urzędników politycznych do przełożonych i pod
nosi konieczność porządku i dyscypliny w sta
nie urzędniczym. Urzędnicy z pewnością mogą 
swobodnie w swem obywatelskiem życiu inte
resować się pólitycznemi kwestyami czasu, 
jednakże przynależność do tej lub owej partyi 
powinna pozostawać bez najmniejszego wpływu 
nu urzędowe czynności .irzędnika, które muszą 
się trzymać ściśle zasady objektywności. Mowę* 
wyraża życzenie, by Koło Polskie w zaufaniu 
do czynności szeiow adnrnistracyi me dało się 
skłonić do ingerencyi w wewnętrzne sprawy 
służbowe, ponieważ tego rodzaju wpływanie po
lityczne łatwo mogłoby wyjść na szkodę pcy 
rządku w admimstracyi. (Żywe oklaski).

Wszechpolskie nerwy grają*
P. S k a r b e k  wygłasza d- uższą mowę 

donkiszotowską, w której usiłuje wmówić w 
Koło, że przeniesienia Samborskie były aktem 
despotycznym i nielegalnym. Sprawa kanałów 
w oczach p. Skarbka przed pół rokiem, gdy w 
gabinecie zasiadał p. Głąbiński, stała o wiele 
lepiej, niż obecnie.

Gdy pan Skarbek nie miał juz tematu 
innnego do dalszej mowy, załamał ręce nad 
takiem postponowaniem wpływu polskiego, iż 
br G&utoch przyjął Rusinów nie w obecności 
ministra dla Galicyi. Oto były żale i oskarże
nia d e m o k r a t y c  z u e g o  h r a b i e g o  
Skarbka.

L u d o w y  h r a b i a  p- Lasocki w ciętem 
przemówieniu przedstawił szereg faktów o nad
użyciach urzędników wszechpolskich, przy for
sowaniu kandydatów swego stronnictwa. Takty
kę tę charakteryzuje ustęp w’ „Ojczyźnie*, w 
którym twierdzono o mówcy, że namiestnik go 
napędził za różne brudne sprawy.

Wśród homerycznego śmiechu słuchaczy 
odczytuje mówca cytat z * Ojczyzny*, według 
której Bóg pokarał wsi głosujące ze Lasockim 
gradem, a oszczędził wsi wszechpolskie. Skoro 
wszech [ olacy w tak niezbity sposób mogą udo
wodnić swą zmowę ż P, inem Bogiem — mowi 
p. Lasocki — to śmieszne i komedyanckie są 
skargi na władze krajowe co do zwalczania ich 
przy wyborach.

Z powodu spóźnioną pory zaproponowali 
wszeckpolacy p r z e r w ę  w rozprawie i odłoże
nie jej do dnia następnego. Po dłuższej dysku
syi formalnej olbrzymią większością Koło u- 
chwaliło obradować dalej. Dawniejsze dyskusje 
w Kok trwały bardzo długo, przez szereg dni 
i z tego powodu Koło nie miało nigdy czasu 
ną prace ustawodawcze, n& czem poważnie 
cierpiał kraj. Jest nadzieja, że wczorajsze enerT 
giczne postawienie kwesty i położy kres gadul
stwu, które Kołu niestetj tak się dało we zna
ki ze strony jednego stronnictwa. Uchwała w 
tej sprawie ma zasadnicze znaczenie.

Dodatek do rezolucyh
P. A n g e r m a n  w dalszym ciągu dy- 

flfcnflgi mcąytogjtw a aj postawił dndołok do r v

zolucyi p. Bilińskiego, w  którym mówi o ko* j 
peracyi Koła, Sejmu, namiestnika, ministia dla 
Gahcyi i marsza!ku kraju, orał wyraża zaufa
nie Koła do tych wszystkich czynników.

Ponieważ dyckusya była jut zamknięta, 
a rezolucya ta  wprowadzała rzeczy nowe, wśęfc 
otwarto dyskusyę z powrotem.

Naturalnie, ż< od razu zabrali głos dwaj 
prowizoryczni wodzowie wszechpolscy, pp- 
P t a ś  i B u z e k ,  którzy batazo głośno i na
tarczywie przemawiali. Dostosował cię do tego. 
tonu swych uympatyków wszechpolskich p. 
K o z ł o w s k i ,  z którego słów przebijał żal 
z powodu onegdajszej klęski pyzy wyborach 
do Liomisyi przy których nie dostał żadnegc 
mandatu.

Mimo bardzp spóźnionej pory posiedzenie 
‘rwa dalą.

Akcya w  Sprawie uregulowania stosunków 
urzędników.

Wiedeń. , i BK ) Drputacya Związku nar.- 
niem. udała się do prezydenta gaotuetu bar. 
Gautscha w sprawie położenia urzędników pań
stwowych. Prezydent odpowiedział, że rząd 
przedłoży w jesieni projekt o uregulowaniu sto- 
uutów  urzędników i sług państwowych.

,  Wolne Zjednoczenie adwokatów41.
W iedeń. (TBK.). Wczoraj utworzono w 

parlamencie , Wolne zjednoczenie adwokatów *. 
Jednym z prezesów został dr. Ł a z a r s k i .

Polscy chłopi z Bośni w parlamencie.
Wiedeń, (le i. wł.) Wczoraj jawiła się u 

ministra Zaleskiego deputneya chłopów polskich 
z Bośni, prowadzona przez pp. Lasockiego 
i Reya. Depuiacya wskazała na fakt, że od 
czasu zaprowadzenia konstytucyi w Eośni, po
łożenie tamtejszych polskich włościan, a jest 
ich około 4000, pod względem kulturalnym i 
wyznaniowym jest o wiele gorsze, ponieważ 
rząd, względnie Sejm, skreślił dotychczasowe 
subweneye na sokoły polskie, a arcybiskup nie 
chce więcej instslcwa polskich księży.

Wobec tego Polacy są zmuszeni myśleć o 
Dowrone do Gahcyi. Min. Z a l e s k i  odradzał 
deputacyi wykonanie tego planu i zapewnił, że 
uczyni wszystko, co jest w jego mocy, by słu
sznym żądaniom Polaków w Eośm stało się 
zadość.

Z Węgier.
Obstrukcya w Sejmie węgierskim. 
Budapeszt. (TBK.) Całe posiedzenie wczo

rajsze Sejmu wypełniły imienne głosowania, tak, 
że do głosu nikt nie przyszedł
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Sprawy zagraniczne.

Nad Marckkiem chmary.
flicpokojącs manejapy 

floty angielskiej.
: Londyn. (TBK.) .Standard* donosi, te 

admirał Moorc zawiadamia, iż dwa pancerniki 
i dwa krążowniki floty atlantyckiej udają się 
30 b. m. do Portsmouth i tam pozos auą 
miesiąc. . ■

Okręt „Londyn* i drugi okręt wojeaty 
wyruszyły do Bershayen, Według aoniesień 
nieurzędowych f l o t a  a t l a n t y c k a  i p . ą t a  
e s k a d r a  k r  ą ż o w n ijcp  w u d a j ą  s i ę  
p r a w d o p o d o b n i e  d o  G i b r a l t a r u .

Londyn (TBK.) „Daily Teiegraph* donosi, 
że wszelkie sensacyjne interprełacye zmiany 
programu floty atlantyckiej, są sprzeczna z za
rządzeniami, odwołującemi wizjdę w Norwegii. 
Cała dywizya 12 okrętów ^ostanie niebawem 
rozbrojona, a załoga pójdzie na urlop Cała 
flota będzie więc odwołana do wybrzeży p t- 
r  "'“Óc-Tych.
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Londyn, (Tel. wł.) Mimo urzędowych i 
poł urzędowych zaprzeczeń w sprawie floty 
atlantyckiej, pisma rozpisują się o niej szeroko, 
a zdenerwowana publiczność zaprzeczeniom 
zupełnie nie wierzy. Charakterystycznym jest 
■akt, że premie asekuracyjne na wypadek woj- 
°y z Niemcami podskoczyły o 100%-

Manie presitra isgieiiliiege w iprawie Katuka.
Londyn. (TBK). W Izbie gmin w dysku- 

syi nad budżetem ministerstwa spraw zagranicz
nych złożył premier a  s q u i t h oświadczenie w 
sprawie marokkańskiej. Powiedział, że w opra
nie tej nastał okres, rodzący coraz większe 
trudności i b u d z ą c y  o b a w y  n a  w y p a 
dek,  g d y b y  n i e  z n a l a z ł  s i ę  s p o s ó b  u- 
f e g u l o w a n i a  k w e s t y  i. Anglia nie bierze 
udziału w będących w toku kouwersacyach 
uiem iecko-francuskich i pragnie, aby ta wy
miana zdań doprowadziła do honorowego, za
dowalającego obie strony porozumienia, które- 
by też nie naruszało interesów angielskich.

Gdyoy takie porozumienie nie przyszło do 
skutku, b y ł a b y  A n g l i a  z m u s z o n a  
■wzi ąć c z y n n y  u d z i a ł  w o m a w i a n i u  
P o ł o ż e n i a ,  do czego uprawniona jest jako 
państwo, podpisane na traktacie z Algeciras, 
a zobowiązana w myśl angielsko francuskiej 
Umowy z r. 1904, coby wreszcie było jej po
winnością ze względu na obronę interesów an
gielskich, naruszonych dalszym rozwojem wy
padków. Z dotychczasowych oświadczeń jasno 
Wynika, że .Anglia nie domaga się górującego 
stanowiska ani przewagi, lecz zajmuje stanowi
sko strony, która w każdym możliwym rozwo
ju, a tak że w tem jest interesowana, at>y zna
lazł się sposób rozwikłania obecnych tru
dności.

B a 1 f  o u r zgadza się na wy wody Asąui- 
tha i zapewnia, ż e t a m  g d z i e  c h o d z i  o 
i n t e r e s y  i h o n o r  c a ł e g o  k r a j u ,  
W s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  s ą  s o l i d a r n e .

„Modus vivendi“ w El-Ksar.
San Sebastian. (TBK.). Agencj a Haraia 

donosi z San Sebastian, że ambasador fraucu- 
sk i Geofrey i sekretarz stanu urzędu dla spraw 
zagranicznych Prieto ustalili ustnie „modus vi- 
vendi“ w El-Ksan

Tylko w ycieczka...
Berlin. (TBK ) Wobec pogłosek o wylądo

waniu niemieckich żołnierzy w Agadirze, stwier
dzają ofieyalnie, ze idzie tu tylko o wycieczkę 
ua ląd, którą przed kilku dniami urządziło 20 
żołnierzy i oficerów bez broni.

Powrót „Pantery" do Agadiru.
Paryż. (TBK.) Agencya Havasa donosi, 

że okręt „Pantera11 odpłynął do Agadiru.
„Uciążliwy cudzoziemiec11.

Berlin. (TBK.) Socyalista francuski Yve- 
tol, który na zgromadzeniu socyalistycznem 
przemawiał przeciwko rządowi niemieckiemu i 
wezwał socyalistów, aby na wypadek wojny 
strzelali do swych przełożonych, został wydalo
ny z granic Niemiec. Yvetot jednak już przed
tem wyjechał z Niemiec

Rewizye ,* ?aryźu.
Paryż. (TBK.) PoDołudniu odo ,ia się re- 

wizya u wielu rewolucyonistów i w redakcyi 
„La guerre sociale11. Goldschilda i Neo a r e 
s z t o w a n o .  Almereida znikł.

Generał Nogi w Belgradzie.
Belgrad. (TBK.) Przybył tu generał Nogi.

Wiedeń. (TBK.) Wczoraj o godz. l/28 
wieczorem wybuchł w magazynach drzewa 
kolei północnej pożar, kt >ry w krótkim czasie 
o b j ą ł  o l b r z y m i ą  p r z e s t r z e ń .

O g i e ń  p o d ł o ż o n y  z o s t a ł  p r z e z  
w y d a l o n e g o  ze  s ł u ż b y  d y u r n i s t ę ,  
kióry się sam s t a w i ł  n a  p o l i c y  ę.

Na miejsce wyruszyły wszystkie straże 
pożarne Wiednia. Straże były b e z s i l n e  wo- 
bez rozmiarów pożaru i ograniczyły się tylko 
do zabezpieczenia sąsiednich objektów, a szcze
gólnie magazynów węgla i nafty. P o 1 i c y a 
i w o j s k o  strzeże ulic otaczających magazyny, 
które są po większej części własnością firm pry
watnych. Ł u n ę  w i d a ć  z d a l e k a .

Dyurnista, który podłożyt ogień, nazywa
się Franciszek S z o p e k ,  ma lat 34 i urodził
się w Białej, gdzie skończył szkołę przemy
słową. Później był restauratorem w Bielsku. 
Zatrzymano go w areszcie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Całe miasto do późnej 
nocy poruszone było olbrzymim pożarem maga
zynów kolejowych. Magazyny te mieszczą się 
na przestrzeni między dworcem północnym a 
północno-zachodnim.

Do ognia wyruszyły wszystkie sikawki
wiedeńskie, ograniczyły swą ąkcyę jednak tyl
ko do un  lejscowienia pożaru. Tłumy widzów, 
których ściągnął alarm i olbrzymia łuna, zale
gały do późnej nocy miejsce katastrofy.

Szkody są olbrzymie i szacowane są do 
m i l i o n a  k o r o n .  Pożar szalał na przestrzeni 
35.000 m*.

Do tej pory (godzina 3 w nocy) pożar 
nie ustał.

Cholera szerzy się.
Saloniki. (TBK.) W Ipek i Diakowarze 

s z e r z y  s i ę  c h o l e r a .  Wczoraj stwierdzo
no nowych 26 wypadków z tego 12 śmier
telnych.

Dar Wilhelma ii. dla pogorzelców 
Konstantynopola.

Berlin. (TBK.) Cesarz Wilhelm zawiado
mił telegraticznie sułtana, że ofiarowuje 20.000 
marek dla pogorzelców konstantynopolitań
skich.

Wylewy w Japonii.
Tokio (TBK.). Z doliny Junkse donoszą 

o ogromnych wylewach. W i e l e  l u d z i  z g i 
n ę ł o .

Z Rady szkolnej krajowej.
Rada szkolna krajów-* przeniosła zastęp

ców nauczycieli: Grzegorza Kyczuna z gimna- 
zyuni w Brzeżanach do gimnazjum z ruskim 
językiem wykładowym w Stanisławowie, Emi
liana Baczyńskiego z gimnazyum z ruskim ję
zykiem wykładowym w Stanisławowie do gim
nazyum w Brzeżanach, Antoniego Ulwańskiego 
z gimnazyum Franciszka Józefa I. w Tarnopo
lu do gimnazyum z ruskim językiem wykłado
wym w Stanisławowie, Józefa Dobiódzkiego z 
II. gimnazjmm t  polskim językiem wykłado
wym w Stanisławowie do realnego gimnazyum 
w Łańcucie, Franciszka Welkera z gimnazyum 
w Sokalu do gimnazyum w Przemyślu na Za- 
saniu, Tadeusza Gawrysia z gimnazyum w Prze
myślu na Zasaniu do gimnazyum w Sokalu, 
Abrahama Kalischa z gimnazyum w Buczaczu 
do IV. gimnazyum we Lwowie, Józefa Kana- 
rowskiego z IV. gimnazyum we Lwowie do 
gimnazyum w Buczaczu, Kazimieiza Abgarowi- 
cza z III. do VIII, gimnazyum we Lwowie, Ro
mana Ratusińskiego z VI. do VIII. gimnazyum 
we Lwowie, Józ. Osostowicza i Tad. Janickiego 
z VII. do MII. gimn. wc Lwowie, dr. Ant. Jakub- 
skiego z filii VII. gimnazyum do VIII. gimna
zyum we Lwrowie, dr. Zygmunta Lempickiego 
z VI. do IV. gimnazyum we Lwowie, dr. Woj
ciecha Rogalę z filii IV. gimnazyum do filii 
VII. gimnazyum we Lwowie, Stanisława Eusta- 
chiewicza z VI. gimnazyum do filii IV. gimna
zyum we Lwowie, Ignacego Łańcuckiego z I. 
gimnazjum do gimnazyum na Zasaniu w Prze
myślu, Gwidona Holzera i Józefa Lewickiego 
z filii VII. gimnazym wTe Lwowie do gimna
zyum na Zasaniu w Przemyślu, Leona Barań
skiego i Józefa Pyrczaka z gimnazyum w Bo
chni do I. gimnazyum w Tarnowie, Ignacego

Erzostowski rgo z gimnazyum św. Anny w Kra
kowie do gimnazyum w Podgórzu, Edmunda 
Kowarza z gimnazyum św. Jacka w Krakowie 
do I. gimnazyum w Tarnowie, Bolesława Ku- 
delkę ze szkoły realnej w Żywcu do II. gim
nazyum w Tarnowie, Jana Figwera z iii. do 
IV. gimnazyum w Krakowie, Wincentego Mar
szałka z gimnazym św. Anny do IV. gimna
zyum w Krakowie, Władysława Probuissiego 
ze szkoły realnej w Krośnie do I. szkoły real
nej we Lwowie, Henryka Fedorowskiego z© 
szkoły realnej w Krośnie do szkoły realnej 
w Tarnopolu, Eugeniusza Semkowicza ze szkoły 
realnej w Tarnopolu do I. szkoły realuej w 
Krakowie, Stanisława JurCzyńsniego ze szkoiy 
realnej w Tarnowie do szkoły realnej w Zywcu^ 
Konstantego Borzęckiego ze szkuty realnej W 
Tarnopolu do II. szkoły reamej we Lwowie.

Z żabom rosyjskiego.
Referat chełmski.

Wydany przez komisyę wniosków usta
wodawczych Izby państwowej referat w spra
wie wyodrębnienia Chełmszczyzny zawiera prze
gląd historyczny, z kiórego przytaczamy ustępy, 
mające do wieśę rosyjskiego charakteru Chełm
szczyzny :

„Dzisiejszy Lraj cnełmak o-po dla shi w za
raniu życia historycznego wchodzi do składu 
ziemi rosyjskiej i dlatego jest własnością na
rodu rosyjskiego. Kronikarz wręcz powiada, że 
za czasów św. Włodzimierza kraj ten już nale
żał do ziem rosyjskich. Naród rosyjski w* 
Chełmszczyźnie zachował *wój język, swoje 
śpiewy ludowe, co dowodzi, że Zabuie od- 
dawna było ziemią rosyjską, że ludność rdzen
na jest tu rosyjska. W oddalonej przeszłości, 
jeszcze przed św. Włodzimierzem, ludność 
miejscowa czuła swoją łączność z Kijowem i 
książętami kijowskimi. Ludność Zanuża od nwe- 
pamiętnych czasów wyznawała wschoanią wiar 
rę chrześcijańską*.

Wyłożj wszy na stępnie dzieje wprowa
dzenia unii kościelnej i opisawszy „męczeń
stwa* prawosławnych pod panowaniem kró
lów polskich i jezuitów — referat opowiada
0 zniesien.u unii w Chełmszczyźnie i przyznaje, 
że „środki policyjne grały największą rolę 
w walce z katolicyzmem i przy nawracauiu 
opornych*.

Po ogłoszeniu tolerancyi w r. 1905 „rząd 
nie uczynił nic, aby uchronić opornych od 
wpływów kościoła katolickiego i me dał im 
możności zostania unitam., a nie katolikami". 
Wskutek tego, jak twierdzi referat, jedna część 
ludności „literalnie powstała przeciw drugiej
1 żądała, aby wszyscy przeszli do kościoła".

Dalej w referacie powiedziano:
„Pomimo jednak usilnycn ataków poloni- 

zmu i katolicyzmu rzymskiego, narodowość ro
syjska w Chełmszczyźnie i na Podlasiu nie zgi
nęła: cerkiew prawosławna ocalała i prawo
sławie zaczęło się odradzać w kraju w chara
kterze religii narodowej (nacyonałnej); nie zgi
nęła również dla rosyjskiej narodowości więk
sza część tych, którzy przyjęli katolicyzm w la 
tach J905 i 1906, gdyż zachowali oni, a zape
wne i zachowają na przyszłość swoje narodo
we, rosyjskie oblicze, awoją mowę i swoje zwy
czaje*.

Referat utrzymuje, że „liczba ludności, mó
wiącej po rosyjsku, w Chełmszczyźnie jest zna
cznie większa, niż liczba prawosławnych. Li
cząc bowiem 450 tys. osób, narodowość rosyj
ska jest przeważającą wśród ludności Chełm
szczyzny. (Należy zauważyć, że referat do tej liczby 
włączył około 180 tys. katolików, mówiących 
po małoiusku). Chełmszczyznę trzeba wyłączyć 
dlatego, że królestwo Polskie znajduje się w 
przededniu zaprowadzenia tam samorządu miej
skiego i ziemskiego, & „wszelki samorząd w 
Królestwie w charakterze swoim i w u  ranku 
może być tylko polskim*.

W konkluzyi komisya wniosków ustawo
dawczych przekłada Izbie państwowej cztery 
punkty zasadnicze, które brzmią, jak następuje:

1. Kraj chełmski wobec swej przeszłości 
historycznej jest nierozerwalnie zwi&zany z całą 
Bosyą zachodnią i stanowi jej część.

Rdzne.
Olbrzymi pożar w Wiedniu.

Ogień podłożony z zemsty.
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S. Kidj J id u U l1 pomimo ciężkich hi 
storycznych i ooecnych warunków, zachował 
swoje rosyjskie oblicze i większość ludności te
go k.aju należy do narodowości rosyjskiej,

3. wyodrębnienie kraju chełmskiego jest 
niezbędne tak dla dobra rdzennej rosyjskiej 
ludności tego kraju, w ctlu uchronienia jej od 
spolszczenia, jak i w interesie Królestwa Poi- 
sliego, wobec konieczności zaprowadzenia w 
niem samorządu ziemskiego i miejskiego, oraz 
innych reform

4. Projekt rządowy wyodrębnienia kraju 
ehełmskiego z Królestwa Polskiego jest w 
zasadzie z Spełnia ceiowy i powinien oyć 
przyjęty,

Referat komisyi zostsł ułożony pi*ez po
sła Cnchaezewa, nacjonalistę i odznacza sig 
w lelkiem i rozmiarami (426 stronj. Połowę zaj
muje przedruk różnych ustaw obowiązujących, 
mających związek z utworzeniem gub. chetm- 
skiej, a trzecią balast historyczny, nie mający 
przeważnie nic wspólnego z kwestyą wyodręb 
nienia dzisiejszej CLolmaZciyzny.

blaWi przy ImMt uektmwitL
Z Nowego Sączu pisze nasz koiespou-

dent:
We środę popołudniu gruchnęła po na 

szem mieście straszna, krew w żyłach mrożąca 
wieść, ił nowobudująca się elektrownia, poło
żona za przysmakiem kolejowym na Wulkach, 
zawaliła się, grzebiąc pod gruzami i pod ru 
sztowaniem kilkunastu robotników i murarzy, 
zajętych przy tej Dudowie

Wszy.tko, co zylo, pobiegło, prześcigając 
się wzajemnie — na miejsce ka.astrofy.

Przybyłem ns miejsce wypadku, jednak 
wstępu przed elektrownię wzbroniono. Jak się 
okazało, zawaliły się wiązania dachu elektrowni 
tŁutkiem zbyt słabego podparcia tegoż.

Po usunięciu gruzów i arzew, ratunek na
tychmiastowy okazał się na szczęście możliwy; 
wydobyto wszysikicn ranny en i odwieziono uo 
szpitala powszechnego, a mianowicie: Głąbiń- 
*ką, lat 24 liczącą żonę robotnika, która dla 
męża przyniosła obiad, (ma rękę złamaną), 
Skrzypcównę Zofię, lat 28, która również ma rękę 
ztam an, i Ignacego Maikę, 17 letniego chłopca, 
noszącego cegły przy tej budowie, silnie potłu
czonego.

Potłuczeni zaś murarze Chabowski Józel 
i Obryn Michał nie zgodzili się na odwiezienie 
ich do szpitala i oddani zostali opiece do
mowej.

Winę wypadku ponosi — jak mówią — 
podmajstrzy - kierownik , którem u za wiele 
zaufano.

Kalendarzyk:
Dzik 28. Rzym.-kat. I&ocenlego pap.

» 16. Gd-kat. Kjryaka.
W schód sło&ra o  godzin ie 3-50 rano. zachód o go

dzin ie  7*12 popołudnia .

Repertuar .Teatru Nowego” (Gródecka 2).
Piątek .Na Łyczakowie”.

Dwa wieczory „Ula" zapowiedziane na 
piątek dnia 28. i sobotę dnia 29. b. m w wy
najętej na ten cel sali „Casina de Paris“, budzą 
w mieście naszem ogólne zainteresowanie. M:ę- 
dzy innymi wystąpi także w obyd wóch wieczo- 
racn p. Kali eh.-Li, Który po powrocie z cało- 
miesięcznego wypoczynku ukaże się znowu ja
ko niezrównana Nie-Borow ka, oraz jako dzia
dek płakać będzie nad .Kanikułą i innym i Lu
na parkam i”. W przyszłym tygodniu opuszcza 
.U l” pouownie nasze miasto i rozpoczynaj dal
szą swą podróż po prowincyi pełną oklasków 
i śmiechu, zaczy nająć dnia 3. i 4. sierpnia dwo
ma wieczorami w Kołomyi, poczem zagości do 
Jaremcza, Truskawta, Rymanowa, Iwonicza, 
Krynicy, Żegiestowa i t. d.

„Sztuki*1 zeszyt II. (sierpniowy) ukaże sir 
w tych dniach, przynosząc ailykuiy Tadeusza 
Rutowsiueg^ Kaafcuecoi Chięboy akiego, Maryi

Dulębianki i Władysława Kozickiego. .Lat on 
poświęcony Rapperswylowi, nowej wystawie 
wiosennej i .wystawie rzymskiej”. Dzikł reoro 
dukcyjuy tego zeszytu zawiera przeszło 50 re- 
produkcyi dziei szł&Ki (niektóre barw nej

Redakcya .Sztuki”, Lwów, ul. Chmielow
skiego 12, nr. telefonu 894 — adminLtrucya 
Lwów, pasaż nhkolascna (bióro Sokołowskxgo). 
Prenumerata kwmUdna 6 koron.

„kappe.-swyr*. Jaao odbitka z Ii-go ze 
szyiu (sierpniowego) „Sztuki”, pojawiła się na 
p akach  księgarskich bogato iilusLowaua praca 
dr. Tadeusza R u t o w  s k i e g o  poa tyłu«m : 
„REpperswyl”.

koz danie dostawy dla koiei. D^rekcy* 
kolei państwowych we Lwowie cgłaszi rozda
nie dostawy i montowania blaszanej konstru- 
keyi mostowej w kim. 473.174 linii kolejowej 
Lwow-Podwołocayska. 11 orty należy wnieść do
4. sierpnia 1911 do 12 godziny w południe. 
Ogólne i szczegółowe warunki dostawy przej
rzeć można w oddziale dla utrzymania i bu
dowy kolei w ’ gmacLa dyrek yi. kolei pań
stwowych we Lwowie, gdzie również można 
otrzymać formularze na oferty.

Zastępstwo firm k.-ajowych w Brazylii.
Muzeum eisportowc Ligi Pomofcy przemysłowej 
we Lwowie, ul. Pańska 1. 11, ua życzenie poda 
interesowanym ormom adres zastępcy handlo
wego z siedzi: ją w Rio de Janeiro.

W sprawie „Luna parku". Wydział Ligi 
Pomocy przemysłowej z mocy swojego powoła
nia do naazoru i kontroli nad działalnością 
Towarzystw Powucy przemysłowej, wt*wał za
rząd Towarzystwa Lwowskiej Pomocy przemy
słowej, który vuząais tegoroczny Jarm ark wy
robów krajowych we Lwowie, do natychmiasto 
w ego, energicznego wydania zarządzeń celem 
usunięcia z parku zabaw t. zw. .Luna parku” 
na Jarmarku, wsze.s ego wyzysku publiczno
ści, tudzież wszystkiego, co obraża uasze uczu
cia narodowe. Zarazem stwierdza Wydział Ligi 
Pomocy przemysłowej ua usprawiedliwienie 
Komitetu Jarm aiku, że w kontrakcie, którym 
Kom.tet Jarmark u oddał na ten rok do rozpo
rządzenia przedsiębiorcom .Luna parku” Baliń
skiemu i Glińskiemu odnośne miejsce, zastrze
żony był wyraźnie nadzór i kontrola Komitetu 
Jarmarku nad doborem poszczególnych zabaw 
i atrakcyi, tudzież zastrzeżone zostało wyklu
czenie wszelkich przedsiębiorstw pruskich.

Wybór uzupełniający jeanego członka 
Rady powiatowej w Jaśle, z grupy gmin miej
skich, rozpisało namiestnictwo na dzień 7. 
września b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście powia- 
towera o godzinie i w lokainościach, wskaza
nych w kartach legitymacyjnych, które dorę
czy wyDorcom starostwo.

Upały w W iedniu. Panujące we Wiedniu 
upały pociągnęły wczoraj za sobą dwie nowe 
ofiary, Mużąca Joanna Schutti padła rażona 
udarem słonecznym bezprzytomna na bruk. 
Drugą ofiarą był rysownik techniczny Józef 
Sutnar, który podczas jazdy na rowerze uległ 
udarowi słonecznemu, przyczem spadając z koła, 
złamał lewą rękę. Obie ofiary opatrzyło Tow. 
ratunkowe i odwiozło do szpitala.

Jeden z radnych miasta Wii dnia, p. Schrei- 
ner, zwiócił się do prezydenta z prośoą, by ten 
poczynił odpowiednie zarządzenia celem pozwo
lenia motorowym tramwajowym, aby ci mogli 
w czasie panujących upałów prowadzić wozy 
bez. . .  Krawatów i z rozpiętemi. bluzami. Pre
zydent obiecał poczynić odpowiednie ^urzą
dzenia.

Potłuczenie. W sprawie potłuczenia za
walonym parkanem Zofii Wierzbowny, o czem 
donieśliśmy we wczorajszej .Gaz, W.ecz,”, poczy
niła policya docnodzeuia, które okazały, że wi
na spada na niejakiego Abrahama Weintrauba. 
Weintraub, budując dom przy ul. Kr. Leszczyń
skiego, wyjął z ogrodzenia swego sąsiada, dla 
ułatwienia sob e dojazdu, część wysokiego par
kanu i pozostawił go przy chodniku, zamiast 
go Weintraub leż będzie za to odpowiadał przed 
sądem.

Zaginiona. Lipa Sokal doniósł pohcyi, 
że córka jego Klara, licząca 17 lat, wyszła 
jeszcze fu. b. m . z domu i do tej pory me wró
ciła. Strapiony ojciec nie wie, co się z nią dzieje,

a  »awia sk , ie Fadła o w  orlan. ,ah egoś uwo
dziciela. Zaginiona umie czytać i pisać, gdyby 
więc gdzieś własnowolnie była wyjechała,mogła 
dać znać ojcu. Sokal wobec braku jakichkol
wiek wiadomości z jej strony, zwrócił się do 
policji z prośbą o odszukanie jego córki.

Szuka swej ciOłkl Władysław Stankie
wicz, 12-letni młodzii niaszek, który przyjechał 
wesoraj z Rawy ruskiej, ale nie zna ani adre
su, ani też nazwiska ciotki. Błąkającego się 
chłopaka oddano pod opiekę korciaaryała II. 
dzielnicy.

Z gubiono: Parasolkę w wozie tramwajo
wym. — Weksel na J90 K z dworni podpisa
mi. — Kilkanaście kluczyków. — Książkę an
gielską,

Z adltzlonu: Żelazny kilof.

Z e  świat&.
O  *PcgrzeU wolności akademickiej". 

Rada gminna uniwersyteckiego miasta Jeny 
wydała mu_zenszailonj zakaz ustawiania na.1 
chodnikach krzeseł i stołów, co dotychczas 
było w powszechnym zwyczuju w Jenie, choć' 
tamowało komunikacyę i swobodny ruch prze- 
uhodniów. Zarządzenie takie wydaje się ka
żdemu meuprzedzonemu europejczykowi zupeł
nie właściwem. Cóż uczyniły jednak Lurszen- 
szafty? Oto przeuewszystkiem podniosły roz
głośne larum i urządziły pochód ueruonsta- 
cyjny, przedstawiający ni mniej ni więcej tyl
ko pogrzeb wolności akademickiej. Następnie 
zaś wniosfy na posiedzeniu rady miejskiej pro
test przeciwko zarządzeniu ograniczającemu 
wolność akademicką i kładącemu tamę słyn
nej studenckiej wolności. Jakie stanowisko 
zajmie rada m.ejska wobec tes o uroczystego 
protestu — niewiadomo. W każdym razie czy
nią studenci — wiele hałasu o nic.

D h S i . f l : iaum
A rty k u ły  1 n o ta tk i w  tym  dzia le  zam ieszczone nie pocho

dzą od  H edakcyi
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Biuro architektoniczne — Przedsięb. budowy

inż. Ferdynand Kasler
Architekt — upcw. Budowniczy 917

L w ó w ,  u l i o a  C H k t u a h a ł c a  1 .  4 .

Najpunktualniej w t-ciu dniach czyści 
chem.cznie w szdką garderobę: Lwow
ska parowa Farbiarm a i pralnia che
miczna, W. H E R T Ć  Sp. z ogr. odp. 
Sykatusko 2. 939
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2 Zlał  starożytny. — Człowiek pierwotny, — 
oaoilonia i Asyrya. — Żydzi, Grecy i Rzymia

nie — i ich dążenia na polu hygjeny.
Najciekawszą bezsprzecznie częścią wystawy 

Jest wielki pałac, mieszczący w sobie dział hi
storyczny i etnologiczny Tutaj po raz pierwszy 
^czyniono olbrzymią próbę zebrania w jedno
litą całość zbiorowych usiłowań ludzkości w 
C1!łgu minionych stuleci. I rzeczywiście poko
nano zwycięsko nieprzeliczone trudności, jakie 
piętrzyły się przy tego rodzaju przedsięwzięciu — 
skutkiem czego przeszłość wyczerpująco prze
mawia do widzów mnogimi pomnikami doj
rzałości swej kultury.

Niezliczony szereg sal utrzymanych w to- 
**e jednolicie białym, zasłanych dywanami o 
kolorze mieszanym, zawiera okazy pożywienia, 
Urządzeń gospodarczych, mieszkaniowych, łaźni, 
°raz sposobów ubierania się od czasów pierwot
nych człowieka z epoki kamiennej, aż do szczytu 
rozwoju, jaki osiągnęła kultura świała staro- 
żytnego u Greków i Rzymian. Dział ten otwiera 
szereg modeli mieszkań człowieka pierwotnego, 
a więc zwykła jaskinia skalna, w której chro
nił się przed zmianami klimatycznemi i dzikim 
zwierzem — poczem następują dalsze modele 
mieszkań coraz doskonalszych, aż du późnej 
epoki bronzowej. Równocześnie odpowiednie 
wykopaliska i modele wyobrażają pożywienie 
człowieka z tych epok, na które składało się 
zboże, owoce, i mięso dzikich zwierząt, o 
czem świadczą dowodnie licznie zgromadzone 
Wykopaliska z resztek kości zwierząt lądowych 
1 wodnych. Dział ten wypełniają jeszcze roz
maite próby i resztki strojów i ubrań ludzi 
pierwotnych, oraz wielki szereg przedmiotów 
sbytku i ozdoby, przeważnie baidzo prymity
wnych i niewybrednych Rozmaity był również 
sposób zabezpieczania i grzebania zmarłych 
w tych czasach, zwłaszcza u przedhistorycznych 
ludów północnej Europy.

W jaki sposób taki człowiek pierwotny 
starał się zabezpieczyć przed chorobami, a tem- 
saniem zachować czerstwość, zdrowie i siły — 
świadczą wymownie mnogie amulety sporzą
dzane przeważnie z czaszek ludzkich. W tem 
uajdobitniej wyraża się doświadczenie człowieka 
Pierwotnego.

Następna sala ilustruje widzowi, jak wobec 
chorób zachowywał się mieszkaniec Babylonii.

powszechnie u wrót stawiano zawsze wize
runek skrzydlatego byka, który miał odganiać 
złe mocy od mieszkańców. Ludy z nad Eufiatu 
1 Tygrysu całą wiedzę wysilały już w kierunku 
podniesienia zdrowotności wielkich miast przez 
zakładanie wspaniałych studni, wodotrysków, 
Wodociągów, kanałów, łazien. Niemniej znako
mity był ich sposób grzebania zmarłych, skoro 
dało  chowano w terakotowych trumnach, wieko 
dla szczelności zalewając asfaltem. Urządzenia 
łazien prywatnych i publicznych stały już tam 
®a tym poziomie, jak w Grecyi w czasach 
hellenistycznych.

Ale nie ograniczano się tylko na tem. 
Dochowały się mnogie po dziś dzień przepisy 
sanitarne, co do zwalczania najrozmaitszych cho
rób przez dokładną izolacyę chorych od zdro
wych. Temn samemu celowi służyć miały ta
kże rozliczne przepisy dotyczące ofiar przeważnie 
*wierzęcych, najrozmaitszych oczyszczeń itd.

W tymsamym względzie pomnikiem świa
domych zabiegów są rozmaite przepisy biblijne 
dotyczące sposobu przyrządzania potraw, wza
jemnego stosunku obu płci do siebie, zachowa- 
®ia się wobec umarłych, ofiar, oraz unormo
wania dni pracy i odpoczynku. Pozatem naród 
żydowski oddany prawie wyłącznie służbie bo
żej — nie zaniedbywał rozmaitych prac techni
cznych. Dowodnie świadczą o tem urządzenia 
świątyń,' wodociągi i stawy Salomona oraz prze
kopy i kanały w Siloah i inne rozliczne przed
siębiorstwa hygieniczno-techniczne. Całość o

brazu uzupełniają modele staro żydowskich i 
fenickich urządzeń grobowych.

Z życia Egipcyan pod względem hygieni- 
cznym najciekawszy jest sposób sporządzania 
mumii, by ciała d.ogich osób zachowywały po 
śmierci o ile możności taki sam wygląd jak za 
życia. Cała troska wymyślności egipskiej zmie
rzała głównie Ku zapewnieniu duszy szczęścia 
pośmiertnego. Do tego w znacznej mierze przy 
czynić się miały wspaniałe groby kute w ska
łach. Nad grobami królów wznoszono, jak wia 
domo, olbrzymie piramidy kamienne.

Poeta grecki Arifron z Sikionu po wsze 
czasy prawdziwe wypisał słowa, w peanie na 
cześć bogini zdrowia Hygiei: „Niemasz szczęścia 
łam, gdzie brak twego błogosławieństwa, o bo
gini*. Dlatego nic dziwnego, że tak wiele czasu 
i zabiegów poświęcał Grek i Rzymianin trosce
0 zdrowie. Z tą myślą budowano domy i wille 
prywatne, z tą troską rozliczne zakładano mia
sta. Doskonałe urządzenia hygiemczne posiada
ły nawet i małe osady, jak o tem świadczy 
na wybrzeżu Dalmacyi założone miasteczko Sa- 
lona. Posiadało ono wspaniałe ulice, łaźnie, wo
dociągi i kanały. Doskonały model odtwarza 
więc wspaniałe łaźnie ze Salony — oraz naj
wspanialsze ze wszystkiego, co w tej mierze 
Rzymianie wznieśli, t. j. termy Caracalli z 
Rzymu.

Osobny oddział przedstawia sposób przy
rządzania potraw i środków żywności w cza
sach kultury grecko-rzymskiej, a jego dopełnie
niem jest zbiór wspaniałych naczyń kuchennych
1 stołowych, z których najpiękniejsze są puha- 
ry oryginalne, które ongiś promieniały pienią
cym się faleniem.

Szczyt doskonałości technicznej, jak  i pod 
względem wygody, osiągnął stanowczo dom za
możnego Rzymianina. W nim przepych szedł 
sprzymierzony ze zniewieściałą wygodą, a nad 
wszystkiem górował styl i smak władnący nie
podzielnie wszystkiem, od fontanny ogrodowej 
lub wspaniałego impluvium, aż do najdrobniej
szych przedmiotów codziennego użytku. Takie 
to wille i domostwa wyobraża szereg misternie 
wykonanych modeli. Klimat Wioch bywa je
dnakże niekiedy kapryśny. Dlatego urządzano 
specyalne przewody dla ogrzewania will magna
ckich, coś w rodzaju dzisiejszego ogrzewania 
centralnego. Do oświetlenia służyły początkowo 
zwykłe pochodnie, z biegiem czasu zastępowano 
je przez wonne żywice palone na wspaniałych 
kandelabrach, aż wreszcie zaczęto się posługiwać 
oliwą, jako najdogodniejszym stosunkowo spo
sobem oświetlania. W ten sposób już krok 
tylko dzielił starożytnych do wynalezienia rę 
cznej latarni, o s/y bach początkowo rogowych 
a potem szklanych. W czasach hellenistycznych 
już powszechnie posługiwano się lampą oliwną 
i latarnią ręczną.

Szczególną wspaniałością i przemyślnością 
otaczali Rzymianie łaźnie. Były to centra, w 
których spotykano znajomych, gdzie wygłasza
no mowy i rozprawy polityczne, utwory litera
ckie i traktaty filozoficzne, jednem słowem ła
źnie ogniskowały w sobie życie Rzymu. Nic 
dziwnego, że łaźnie otaczano całym możliwym 
przepychem i jak największemi udogodnienia
mi. Liczny zbiór odpowiednich modeli illustruje, 
co w tym względzie uczynili przemyślni Rzy
mianie. Więc od zwykłych wanien z czasów 
homerj'ckich, do obrzędowych sposobów obmy
wania, i do gymnasiów i palestr — wiedzie 
szereg najrozmaitszych okazów. W domach 
używano do kąpieli wody ciepłej i zimnej, a 
potem i rozmaitych wschodnich wonności, 
podczas gdy Grecy bardziej hartowni zażywali 
przeważnie kąpieli zimnej.

W czasie letnich upałów, do ochłodzenia 
wygodnych will magnackich służyły odpowie
dnie urządzenia, jak rozliczne wodotryski, lub 
purpurowe welaria, skraplane wonnościami 
i wodą.

Ale hygiena, oraz przeświadczenie o jej nie
zbędnej kon eczności, wciskały się też poważną 
falą w życie zbiorowe. Dowodem tego rozliczne 
przepisy prawne tyczące się wywozu lekarstw,

wina, oliwy. Najważniejszym jednak dowodem 
dojrzałości kulturalnej pod tym względem u 
Rzymian, były wspaniałe urządzenia ulic w sta
rożytnym Rzymie i rozmaite urządzenia techni
czne celem odwodnienia i osuszenia bagnistych 
okolic wiecznego miasta, jak niemniej wspania
ła kanalizacya i wodociągi. Wszystko to przed
stawione jest na doskonałych gipsowych mode
lach, oraz z rekonstrukeyami resztek tych wszy
stkich pomników kultury świata starożytnego, 
jakie buazą podziw u tych wszystkich, co kie
dykolwiek bodaj chwilę jedną podumali wśród 
ruin na Forum Ronianum w Rzymie. Do cu
dów techniki zaliczyć jeszcze należy regulacyę 
jeziora Albańskiego, zamek wodny w Nimes, 
akwadukty w Konstantynopolu i wodociąg pi- 
zy straty a ów w Atenacn.

Nas-ępne sale przedstawiają w jaki spo
sób mieszkaniec świata klasycznego płci obojga 
się ubierał, czesał, jakich zabaw zażywał dla 
utrzymania gibkości i zgrabności efeba, nastę
pnie sposób pielęgnowania chorych we wspa
niałych s&iiatoryach lub leczniczych zakładach 
świątynnycn. Dział starożytny zamykają modele 
grobów i  katakumb.

0  ile stroje były pełne szlachetnej prosto
ty, a szaty niewieście niewiele różniły się od 
męskich, o tyle fryzury były wyrazem szluki 
doprowadzonej do rozkwitu. Mnogim sposobem 
trefione włosy, układano w najrozmaitsze 
kształty, połysk ich przyćmiewano różnobarw
nym, wonnym pudrem. Na pocieszenie współ
czesnych zwolenniczek złego smaku dodać na
leży, iż malowane rumieńce, brwi i usta znane 
były doskonale już w czasach hellenistycznych. 
Fałszywy wdzięk i tam znajdował czasami wzię
cie. Niejedna Rzymianka śmiejąc się rozchyla
ła barwione wargi, ukazując białe sztuczne zę 
by — a mnogie zmarszczki twarzy krył mister
nie nagromadzone róż i puder. Tempora mu- 
tatur... lecz obłuda zawsze ta sama, a człowiek 
jednakowo uległy łudzącym pozorom szyku i 
sztucznego wdziękut

Medycyna starożytnych wielorakie uczy
niła wysiłki nad leczeniem wszelakiej niemocy 
cielesnej. Sławni byli przedewszystkiem lekarze 
greccy, pełni sprytu i wiedzy. Wspaniałe wido
wiska łączyły się niekiedy ze świątyniami, jak 
sposób leczenia z obrzędam: religijnymi. Wtedy 
pospólstwo nazywało szczęśliwe wyniki lecze
nia cudami, co przemyślnym kapłanom przy
nosiło mnogie korzyści, a nadewszyslko złote 
grosze do kalety. Czuła opieka macierzyńska i 
lekarska otaczała również małe dzieci.

Dostrojone do całej kultury były i groby, 
w których niestety czy prędzej czy później za
mieszkać wypadało. Jestto jedna niezmienna 
prawda pod słońcem, — prawda o życiu i 
śmierci.

1 choć prawdą oczywistą jest zdanie bos
kiego Platona, że śmierć jest wieczną siostrzycą 
snu — to jednak niemniej wieczysta obawa 
towarzyszyć będzie człowiekowi przed zgonem, 
tak, jak błoga nadzieja odpoczynku poprzedza 
sen. Ale niemniej przeto życie jest piękne, o 
czem doskonale wiedzieli starożytni.

St. M.

Z notatnika włóczykija.

„Ges&use*.
Styrya, w lipcu.

Aniza jest tu młoda Ciało ma wiotkie,
białe, świeże. Między dwoma ścianami gór prze
ciera się na przestrzeni od Hieflau do Admon- 
tu. Płynie po skalistem, postrzępionem łożu, 
stacza się po ostrych zboczach i złomach i spra
wia poszum tak silny, iż cała ta okolica na
zwaną została „Gesause*. Nigdzie w Alpach 
kotlina, przez którą rwący ten potok się prze
ciska, nie jest tak ciasna, jak tu. Po obu stro
nach białej drożyny, wijącej się tuż nad Anizą, 
stoją olbrzymy skalne, białawe i połyskujące 
perłowymi blaski i tak wyniośle na dziewicze 
łono rzeczki s ;umiącej u ich nóg, spoglądające...

Od z naczony  
krzyżem zaam- 
£1 i medale:*.

ZflK LflD I
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Przewezy zwtok z wszycie! krajów, eks&aiatye efc,
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szybka i rzetelna usługa, 7 as
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Bo też Aniza przeżywa tu, w tym ciasnym 
przesmyku, swe sny dziewicze. I kiedy słońce 
skryje się za zbocza i białowełniste obłoki zsy
pią się ze skalnych uboczy na roztoki, okryte 
ciemnem morzem smereków i jedli — wów
czas białe łono Anizy perli się i huczy, rze
czułka roznamiętnia się i białą pianą okrywa 
i w nockę lipcową pełną pożądania, wyśpiewuje 
pieśń do tych wysokich gór, po których wiatr 
halny się przewala i tych wysokopiennych, om
szałych i porostami okrytych skał i do tych 
stromych uLoczy o dumnie ku górze strzelają
cych kominach i ostrysach.

W taką nockę, w której „Gesause“ staje 
się baśnią, a Aniza królewną, śniącą na srebr- 
nem łożu sen o miłości, w taką nockę siedzi 
się na terasie gospody w Gstatterbodeu i słucha 
się, co las mówi...

Bo las mówi. W głowicach drzew snują 
się szumy, w krępych konarach buków, w >cb 
puszystym przyodziewku liści, odbywają się 
dziwne jakieś rozhowory, a nawet wśród mła- 
ków, rospościerających się nad moczarami gór
skimi i wydzielających ostry zapach gnijących 
zarostów i paproci, szumi i śpiewa noc.

A na zasnutych fioletem mgły polankach 
snują się cienie i chybota lekkuchny wietrzyk...

Gazda w gospodzie w Gstatterboden pyka 
fajeczkę i stojąc wpatruje się w góry i słucha, 
co mu o swych dziewiczych, namiętnym pędem 
nabrzmiałych «.nach mówi przedzierająca się 
przez tę dziwów pełną okolicę Aniza i co mu 
wyszumią olbrzymy dokoła, Reichenstein, Buch- 
stein, Tamischbachturm, Zinódl.

Tuż ofiok, przy kufie piwska i misie sera 
siedzi opasłe szwabisko i żuje i gada, żuje, 
i ach! jak gada... O tych banalnościach docze
snego bytu, które mu włochatą pierś na Maria- 
hilferstrasse rozpierają. On widzi przed sobą 
tylko kufę i misę i smukłą „dirndlw, która mu 
jadło przynosi. Czy go zagadnąć? Ciekawość 
zbiera mię zaglądnąć do duszy tak*cgo pana. 
co przyjechał w „Gesause*-, aby... się najeść. 
„Prawda, panie — powiadam — jak tu pię- 
knie!“ „Tak — odrzekł — naturę trzeba 
czu ć ...“ i napchał sobie usta grubym kwargiem,

Znikłem co prędzej w izbie gospody.
* *¥

„Admont“.
Drożyna z „Gesause“, wijąca się po cia

snym przesmyku górskim, wiedzie w szeroką, 
puszystą zielenią połonin rozesłaną kotlinę Na 
dnie tej kotliny przycupnęło miasteczko Admont. 
Wśród nizkich, schludnych domków, między 
ogródkami warzywnymi idziesz aż do bramy 
opactwa i gotyckiego tumu Szeroka, żelazna 
brama i wysoki mur oddziela mieścinę górską 
od słynnego klasztoru.

W karczmie na podwórzu opactwa — sta
roświecki, sklepiony „Stiftskeller11, — siedzi lu
dek przy szklanicy i ciągnie styryjskie w.no. 
Siedzą starzy gazdowie z pooranemi twarzami, 
pokryiemi siwą szczeciną niegolonej brody; 
siedzą poważni kmotrowie, co to ze swych gór
skich siedzib zeszli do „Gemeindeamtu“ lub 
sądu, a teraz w „Stiftskellerze“ rozpamiętują 
przy „echt-steirisch“ lurze stosunek wolnego 
mieszkańca gór do władzy i czapki z bączkiem; 
siedzą młode junaki w skórzanych spodniach, 
z obnażonemi kolanami, w zielonych, wyszywa
nych szelkach i kraciastym krawacie. Opodal 
przy długim stole stadeł ko dziewuch w bajecz
nie kolorowym kostyumie; białe koszule wci
śnięte w czarny, aksamitny gors, rozsadzają 
zdrowe, pełne piersi.

Cicho i poważnie j'est w parku klasztor
nym. Stuletnie dęby i kasztany szemi zą melo- 
dyę niepowrutnej przeszłości.

Przy lampce wina opowiada gospodarz 
winiarni o tej przeszłości Admontu. Hej 1 jak to 
dawne czasy 1 Jeszcze za czasów Karola Wiel
kiego był tu gródek fiskalny „Adamunta“ . Da
wno, dawno, w mrokacn średniowiecza, po
wstało opactwo. 24. września 1074 roku po
święcił arcybiskup Gebhard z Salzburga mona
styr. W połowie dwunastego stulecia założono 
ala cnych mniszek siedlisko w Admoncie, które 
wieki przetrwało, aż mu kres położyły walki 
religijne lfi-go wieku, których echo dotarło 
w góry i przepędziło schronisko bogobojnych 
mniszek.

Coraz wyrazistszą staje się ta przeszłość 
w opowiadaniu oberżysty i coraz ciekawsze wy
łaniają się dzieje. Z żywą plastycznością gwa
rzy, jak to w r  1152 pożar zupełnie zniszczył 
opactwo, jak je z mozołem i ofiarnością ludek 
górski odbudował; jak to w r. 1262 cała doli
na Anizy wyludniła się, bo straszny głód okoli
cę nawiedził; jak to w r. 1276 Rudolf z Habs
burga w mury opactwa zagościł, a w  r. 1322 
Fryderyk Piękny odbył w Admoncie w.elki 
przegląd wojsk rycerskich.

A w miarę, jak czasu przybywa, zatraca 
się średniowieczny, bojowy charakter grodu u 
stóp gór, a opactwo przybiera chacakter siedli
ska kultury, placówki życia umysłowego, głę
boko w skały i lasy, hen poza szlak cywiPza- 
cyjny wysuniętej. W 17. wieku jest tu słynna 
szkoła klasztorna, przemieniona wreszcie w bo
gatą akademię umiejętności, uczelnia wiedzy 
scholastycznej, w której — jak to nasz Żerom
ski w „Popiołach” bajecznie opisał — w mło
de mózgi cnotliwych adeptów wiedzy pakowa
no zawijasy logiczne w guście „Ulrum Buke- 
phalos ratiouem sufficibutem nabuit”. Z tego 
okresu też dochowała się bajeczna biblioteKa, 
licząca zwyż 100 tysięcy tomów i obfitująca 
w przepyszne inieyały i inkunabuły. W olbrzy
miej hali bibliotecznej, pokrytej misternemi 
rzeźbami drewnianemi, siedzą pochyleni ojcowie 
i chłoną z nieprzebranych skarbów...

A na przyzbie „Stiftskelleru” gwarzą sty- 
ryjscy gazdowie, siedzą ci chłopi-arystokraci, 
co to niebotyczne zamki mają — góry, dokoła 
się ścielące, i przeolbrzymie w nich skarby — 
serca, w których puka i dźwięczy odzew tysiąc
letniej tradycyi.„

* «• j
Erzberg.

Po drugiej stronie „Gesause” wznosi się 
„Erzberg” i siedli się styryjski „Germinal”. Pió
ro Zoii zdołałoby odmalować z szerokością epi
cką to wszystko, co tu pomysłowość ludzka 
stworzyła, aby z łona ziemi wydobyć drogo
cenny kruszec.

I podczas, gdy od strony Admontu natura 
jest taką, jaką ją wieki stworzyły, nietknięta, 
niepogwałcona — to tu podrutowano ją szy
nami, okuto i opancerzono, tu ją  nagięto do 
współczesnych i obcych jej pojęć, jak przemysł, 
maszyna, kapitalizm.

Pogwałcono ją, lecz nie zdławiono, nie 
zabito.

I powstała dziwna dwoistość- z jednej 
strony spryt człowieka, wyważającego kilofem 
żelazonośne grudy, a z drugiej żywiołowość 
przyrody, ustrojonej w przepych zewnętrzny 
i fantastycznością stroju pokrywającej spusto
szenia, jakie w jej wnętrzu czyni &rmia krasno
ludków, wnikających w szyby i przechody z dy
namitem i maszyną.

Dwoistość ta znaczy się już podczas po
dróży kolejką zębatą na F.r/berg. Wyjazd ser
pentyną w górę — to jazda w kraj romanty
czny. Co za cuda dokoła! Dzikie jary i wybo
iste przepaści, wiadukty, zawieszone między 
przepaścistemi skałami, czarne paszcze tuneli, 
chłonące pociąg, by go oddać światłu po prze
ciwnej stronie wśród puszystej zieleni łąki al
pejskiej, drobne chatki, przykucnięte do sto
ków, srebrne łożyska wyschłych latem poto
ków górskich, wijących się i pełzających zwy- 
żów. A równocześnie: masywne żelazne sztangi, 
po których staczają się wuzki z rudą w dół, 
niebotyczne kominy, olbrzymie rezerwoary, 
wspinające się po stokach miniaturowe kolejki 
i to mnóstwo snujących się, śmiesznie z oddali 
małych człowieczków, krzątających się dokoła 
tycb wszystkich przyrządów, zapomocą których 
pan świata wydziera przyrodzie jej tajemnice.

A dawno już, dawno gmera człek we 
wnętrzu tej góry i zabiera jej skarby. W po
ciągu opowiada mi robotnik, że już „może sto 
la t” kopie się rudę na Erzbergu. A było to takr 
pewnego razu uwiązał podróżny konia c kizew 

•orzecha laskowego a sam poszedł do oberży na 
piwo; koń zniecierpliwił się długą nieobecno
ścią pana i począł wierzgać i wykrzesał ognia 
z rudy miedzianej, tak iż powstała tu kopaluia 
i do dziś dnia istnieje. Jak tam z tą legendar
ną gadką o krzeszącym koniu właściwie jest — 
nie wiem, faktem jednak pozostaje, że doku

mentami daje się udowodnić istnienie kopalni 
już od roku 712, że jednak już Rzymianie a 
nawet taurysey mieszkańcy góry kopalnictwem 
się zajmowali. To też dziwne przejmuje uczu
cie, kiedy w pośrodku góry spotyka się ka
mienny głaz, a na nim napis nawpót zatarty: 
„Ais Man Zabite Nach Chnsti Geburtn 712 hai 
man diesen Edlen Erzberg zu bauen Ange- 
fangen”.

A potem siada się na brzeżku małego 
wózka, ciągnionego przez miniaturową, sapiącą 
maszynkę i pędzi się wzdłuż góry, poprzez wy
kute przejścia, wśród ciasnych, ściekających 
kroplami wody tuneli, przez szyby i ładowni-, 
ce, przez kupy zwalisk i góry nagromadzonej 
rudy A wszędy roi się ludek, w rt praca, hu
czy maszyna, dźwięczy kilof, pęka i rozpada 
się pod uderzeniami żelaznego dzirytu skała.

Człowiek tryumfujel
Berlold Merwiit.

Echa letnie.
Iwonicz.

W  „Gazecie wieczornej” z 21. bm. za
mieściliśmy krytykę stosunków w Iwo
niczu. W myśl zasady „audiatur et altcra 
pars”, zamieszczamy dziś bardziej optymi
styczną relacyę z Iwonicza.
„Apropos“ korespondencyi z Iwonicza, umie

szczonej w Nr. 190, z 21. b. m,, donosimy co 
następuje: Nieprawdą jest, jakoby kuracyu»ze
tegorocznego sezonu zmuszeni byli spać w do
rożkach i na ławkach deptaku z rzekomej wi
ny egoistycznych pobudek dyr. Mazurkiewicza, 
który zaskoczony w tym roku nadzwyczajnym 
napływem kuracyuszów, ma kolosalnie truane 
zadanie zaspokojenia wymagań coraz nowych 
gości, zdenerwowanych brakiem takich miesz
kań, jakieby zająć chcieli. Dyr. Mazurkiewicz 
nie może przecie dla fantazyi malkontenta wy
rzucać z mieszkań gości, którzy jeszcze z I. se
zonu w Iwonicza pozostają — a ri me może 
oddać mieszkań tym, którzy przybyli później, 
bez poprzedniego zamówienia mieszkania. Dalej 
— nieprawdą jest, jakoby sala balowa świeciła 
pustkami z winy „bezhołowia” lub „lekceważe
nia” publiczności, ponieważ każdy zgłoszony 
koucert lub zabawa udaje się znakomicie. Wi
na leży w samej publiczności, w której wyło
nił się pewien antagonizm i gonienie za wy
walczeniem sobie hegemoni* w Zakładzie — a 
mianowicie partyi większości — która chce 
mieć wyłączne prawo dn nadawania tonu i w 
tym celu sprowadziła sobie ze Lwowa swego 
rzekomego „wodzireja” — oraz partyi mniej
szości — która od szeregu lat kierowała się 
słuszną bezstronnością i bezpartyjnośeią miejsca 
kąpielowego.

Źe dyr. MazurŁ iewicz chce właśnie uprzy- 
jeirnić pobyt kuracyuszom, niech posłuży do
wód z szeregu koncertów, jak artysty Malaw
skiego, Swierzyńskiego, prof. Ludwika, Mendri- 
chówny, braci Auberów — a nawet dał przy
tułek jakiejś nieznanej trupie teatralnej, przy
bierającej firmę teatru nowego, pod pseudoni- 
mową dyrekcyą jakiegoś Zbyszka (ale nie Cy- 
ganiewicza — bo pan dyrektor wygląd miał 
głodomora galicyjskiego! Trupa ta odegrała 
przy zapełnionej widowni — na zaimprowizo
wanej scenie ze starych firanek — nader m ar
nie i urągająco biednej, zrozpaczonej sztuce, 
„Skiza” Zapolskiej i zapewne nie będzie miała 
odwagi zagościć do Iwonicza po raz drugi.

Reuniony i zabawy dzieci, urządzane — 
pomimo bojkotu części publiczności — udają 
się znakomicie — prócz tego odbywają się 
lekcye słynnej gimnastyki rytmicznej prol. DaJ- 
croze’a — niestety z małem powodzeniem, po
nieważ niektórzy chcą mieć sami prawo do tego, 
czego nawet nie chcą czy nie umieją zro
zumieć 1

Prześliczną willę „Zoiióvrkę”, oświetlona 
elektrycznie w tym roku, zamienił dyr. Mazur
kiewicz w pierwszorzędny pensyonat, urządził 
w niej śliczną i obsrerną salę jadrlną, konwer- 
sacyjną, karcianą, a willę „Ustronie" zamienił 
w pensyonat, który prowadzi pani Romanowa 
ku ogólnemu zadowoleniu i uznaniu kuracyu
szów. Nie można więc żalić się obecnie na wik.
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restauracyjny, który i w tym wypadku zaspo
kaja najwybredniejsze wymagania arystókracyi, 
)ŁC i rodziny książęce i hrabiowskie z wydelika- 
convrr i żołądkami jtolują się w restauracyi 
nakładowej.

Co do drożyzny mięsa — mój Boże — to 
J®*t ogólna bolączka galicyjska — trudno zaś 
nądać, aby dla ogólnej drożyzny sprowadzał 
dyr. Mazurkiewicz mięso z A.gtntyriy !

Ze napływ kuracyuszówr tego roku jest 
nadzwyczajny, świadczy cyfra, która do dnia 
dzisiejszego wykazuje 1681 redżin, a 4248 głów. 
Nonsensem byłoby za.' ogłaszanie w dzienni 
kach, że mieszkań nie ma, skoro nie wie się 
1 e osób w danym sezonie napłynie i jaka fre 
kweneya będzie w mezonie następnym — skoro 
jak sam koreepondent „kuracyusz" wie, liczba 
teuści zmienia s.ę z końcem głównego sezonu 
codziennie.

Że Iwonicz jest miejscem kąpielowem, u- 
rnądzonem najlepiej z pośród zdrojowisk gali
cyjskich, niech świadczą szeregi dyplomów7 wy
staw przyrodniczo-lekarskich i obecna wystawa 
zjazdu lekaray i pryrodników, na której Bgro- 
n*cz stoi na pierwszym pianie w sytuacyi galicyj
skich uzurojowisk. j

Onegdaj bawiło w Iwoniczu grono lekarzy 
z Rosy! i Królestwa Polskiego, zwiedzających 
szczegółowo zakład iwouicki i uznali urządzenia 
iWonickicb kąpieli i moc cudowną icb wód za 
Pierwszorzędne w Galicyi — sądzę zatem, że 
z tak powaznem zdaniem należy się liczyć.

Prawdą jeat, że z wyżej przedstawionej cy- 
“ 5 ukazuje się prrykra sytuacya niemożności 
dogodnego pomieszczenia gości, którzy muszą 
Parę ani czekać na wygodne mieszkanie w mie
szkaniu mniej dogoanem, na lo jednak jest je
dna staropolska odpowiedź: .Kto pierwij znosi 

ten pierwej miele". Kto czuje się być po
krzywdzonym, powinien pył wcześniej starać 
81? o mieszkanie, nie wymagając obecnie od 
Zaskoczonego nadzwyczajną frekwencyą dyr. 
nazui r,';w.cza niemożebnych ustępstw na nie
korzyść gości mieszkających od pierwszego se
zonu w zajmowanych mieszkaniach. Podziwiać 
falezy doprawdy nadzwyczajny talent oryenta- 
pyjny i admistracyjny dyr. Mazurkiewicza, ozdo
bionego złotym krzyżem zasługi z koroną za 
®‘»ergiczne kierownictwo pierwszorzędnego za
kładu, podziwiać należy jego zimną krew, któ- 
** doprawdy nieraz burzyć się musi, gdy się 

do czynienia z malkontentami, którym nie 
0‘ożntf' .n a  rozum11 wytłómaczyć, dlaczego wczt- 
snitj się nie zgłosili, lecz w najpełmejszj m se
zonie.

Co roku przybywa nowa willa, nowe in. 
^estycye, nowe udogodnienia, a rok .ocznie 
Jtekwencya się zwiększa, dzięki cudom, jakie się 
^  oczach zdum;onych mocą wód iwonickich 

z*ej fb toteż kąpiele wszystkich trzech kias roją 
S1? tego roku od gości, począwszy już od 6-ej 
rano do 7-ej wieczór, co jest niebywałym obja
wem sławy Iwonicza — za to wszystko należy 
81§ dyr. Mazurkiewiczowi dank i uznanie.

Prof Aaam Czerbak

Z caratu.
Łapownictwo.

Nad? wyczaj obrazowo pisze „Kijewlaoin" 
•  łapownictwie, będącem plagą Rosyi, wnawią- 

jego najrozmaitsze formy. Sądy gazety ro
syjskiej są tym razem wyjątkowo śmiałe :

„Zapytajcie — pisze ona — cudzoziemca, 
®° sądzi o urzędniku rosyjskim, a odpowie wam 
‘°nein pogardy, z trudnością wymawiając sło- 
p°> które jednakże zapamiętał: „wziatoszmk". 
pogadajcie w le j  sprawie z waszymi znajomymi, 

ich posiadacie, pośród rosyjskich fabry- 
Bntów, właścicieli warsztatów lub dostawców. 
“Pytajcie, czy w m inisterrach biorą łapówki ? 
‘°rą. . A w komitetach budowlanych? Biorą... 

-** ta  koleiach żelaznych ? Biorą... A w inten- 
1 aaturze? Oczywiście... Tam zdzierają, co wie

zie. A w zarządach inżynieryi? Biorą... A w po
lic ji?  Rzecz procta... A w magistracie stołecz
nego miasta? Jeszcze jak biorą.., A gdzie żąda
ją więcej ? To zależy od osób i okoliczności... 
A czy rewizje senatorskie zmienią eokolwifck 
pod tym względem? Naturalnie, już zmieniły... 
Pewien poczciwy człowiek obiecał załatwić mi 
coś za 5.000 rub., a w tych dniach nagle mó
wi: mniej, uiż 10 000 rub. nie wezmę, trzeba 
się bowiem ubezpieczyć od rewizyi senatorskiej... 
Ale powiedzcie, czyż wam nie wstyd dawać ła
pówki ? — spytacie kupców, fabrykantów Ani 
trocnę — otrzymacie odpowiedź — wreszcie, 
kto nie chce walać rąk, sam ma różnych po 
średników. Tym płaci się coś na koszta, a już 
oni umieją doskonale zastosować łapówkę do 
każdej rangi i wypadku*.

„Kijewlanin" me sąazi, by sam rząd, naj
surowiej nawet karząc biorących łapówki, mógł 
zwalczyć tę odwieczną plagę. Winno tu przed 
sięwziąć coś i społeczeństwo. Ono jedno jest w 
stanie uporać się z tą klęską.

„ Społeczeństwo przyjść może z pomocą 
państwu, piętnując wzgardą łapownictwo. Opi
nia ogółu niech będzie dla złodziei państwowe
go mienia bardziej nieubłagana, niż dla zwy- 
czajnycn rzez mieszków, ponieważ pierwsi nad
używają zaufania, którem ich obdarzono, po
nieważ są to złodzieje publiczni, ponieważ nie
uczciwością płacą za honory, nagrody, przywi
leje, z jakich korzystają".

Radzi więc „Kijewlanin" dla „złodzieja- 
urzędnika", albo „złodzieja-oficera" nie mieć li
tości ; chłostać go bezwzględnie i tępić rodzaj 
ten, gdzie tylko można.

Delewe historye i \$mM.
Przedmiotem ogólnej ciekawości były rę

kawiczki, jakie na ręce swoje ubrała w dniu 
uroczystej kuronacyi królowa angielska Mary. 
„The Clovers Company" — ofiarowała je w po
darunku koronowanej królowej. A sporządzono 
je z najdelikatniejszego safianu, na górze zdo
biąc misternie haftowanemi koronami królew- 
skiemi oraz inieyałami. Ponadto ozdobiono je 
wyszywanemi różami, bodiakami i liśćmi ko
niczyny.

Niejednokrotnie pomysłowość fabrykan
tów usiłowała już sk lerować uwagę publiczno
ści na to, że rękawiczkom należy. poświęcić ba
czniejszą niż dotychczas uwagę. Dlatego zaczęto 
zmieniać ich barwę w najrozmaitsze odcienie. 
Wprowadzaro już więc rozmaite nowości —  a 
więc malowano rękawiczki ręcznie w ornamen
ty i kwiaty, a barwę ich zastosowywano do 
koloru sukni. Niewiem, czy wszystkim wiado
mo o pierwszym historycznym dokumencie co 
do używania rękawiczek. Zachuwała go histo- 
rya Jakóoa, który chcąc uchodzić za kosmate
go brata Ezawa, okładu ręce swoje skórkami 
baraniemi i tym sposobem zyskuje błogosła
wieństwo ojcowskie. Niewątpliwie w ten spo
sób powstały rękawiczki — a z biegiem czasu 
stały się podobnie niezbędną częścią stroju lu
dzkiego, jak obuwie. W średniowieczu uważano 
rękawiczki za symbol slłj' i szlachectwa Nosi
ło je więc rycerstwo, baronowie, prałaci, bfi 
skupi i najwyższa szlachta. Kiedy w w. XVIII. 
otwarto groby króla Jan i i Ędwaraa 1. — ze 
zdumieniem zauważono ręce królów strojne w 
rękawice zdobne klejnotami. Nic przeto dzi
wnego, że cechy rzemieślnicze niejednokrotnie 
ofiarowywały parom  swoim wspaniałe poda
runki — a każdy snadnie się dorozumie czy
telnik — iż najczęściej w darze składano wspa
niałe.. rękawice.

Modę perfumowanych rękawic wprowa
dziła królowa Elżbieta — a książki kucharskie 
z tych czasów zawierają liczne przepisy fanry- 
kowania odpowiednich wonności. Tudorowic i 
Stuartowie uważali wielce na tę część stroju, 
niem niejszym pietyzmem otaczali ją i inni kró

lowie angielscy, dbający o swoją powagę. A co 
najciekawsze to to, że owe historyczne rękawi
czki odznaczały się zawsze siłą i wielkością 
prawie że nadmierną, a co najdziwniejsze, iż 
sporządzano je zazwyczaj z jednego kawałka 
skóry Jedna ze starych legend angielskich o- 
powiada, jakc to nad stworzeniem jednej ręka
wiczki trzy kraje zgodnie pracowały: w Hiszpa
nii garoowano i wyprawiano skórę, we Fran- 
cyi krajano, a w Anglii dopiero zeszywano.

Ten historyczny obraz rozwoju rękawi
czek byłby bardzo niezupełnj, gdyby pominąć 
tradyeyą przekazane — rękawice zatrute, które, 
nieraz śmierć sprowadzały. na tego, ktc je nie- 
oacznie ubrał na dłonie swoje. Tak zemsta i 
złość luuzkE zawsze umiała znaleźć sposób do
sięgnięcia przeciwnika.

Sprawozdania giełdowei towarowe
rsy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń dnia 27. lipca
Losy a) procei,l„we:

Austryackiego Zakładu ..ed { rbllg p. i  r. 1880 3 proe.
293*25. Anstr. ŻazL _ red. i b ,  y . z r. 1880 3 proe.
279-75. iow łeglugi ™.« Dunaju 100 k. 4 m. d  proc.
30o*76. WęgiersL Ban. i nip. po IM  zł. 4 proo, 250*16.
PoJyc_ka serŚsktf Łarm. po 100 fir. proe 123*51*.

Los.'* b) bezprocentowa: 
bndapesztefisL. e (Basilica) a zł. 37 35. Zakłada kred. ai > 
nandla i przemysłu po 100 zł. 498*—. Clary zł. 4ff m. k. 
155*—. Losy m. Krzkown 20 zł. 96'—. FoX,czfca m. Lu
biany 20 zł. 84*—. Palffy 40 zł m. konw. — . Czerwo
nego trzy ta  ans i ton 10 zł. 73*— . Czerwonego krzyża 
węg. to w 5 zi 48*50. Loay fund. arc. Rudolfa 10 zt. 
12*—. Salma 4C zł. m. fc 242*—. TuieekU obllg. prem 
Xi lejowe 400 fr. per eassa 248*75. TureeUb oblig. prem. 
kolejowe 400 fr. per m-dto 249*25. Loay kcmobalwa na. 
W. dnia z r. 1874 4965G.

Berlin, dnia 27. lipca. Banknoty anztryaekta 85*25 
Spirytus — .

Paryż, dnia 27. Mpca. Trzyproeentowi. rant. 94.32 
mąka —*—.

Framcfurt dnia 2 • lipca. Anstr. kred. 20 6-25. Ko
leje państwowe 159*10, Idseomo 188*—. Laora —*—.

OsposoDienie stałe.
Berlin, dnia 27. Ilp«t. (Giełda popoL) 4 pro*. w rg, 

renta złota — •—. Węg. i=iits koronowa — *—. Aostryackia 
ake/e krulTdowe 209*75. Staatsbahny 159*87. Lon^iardy 
19*76, DioConto Comandit 198*50. Hubie 216*10.

, lecnencyt suna.
Frankfurt, dnia 27. lipca. Wczorajsza giełda wie

czorna : Austryacka renta papierowa —*—. austr. rauta 
srebru* 96.80. Au str. ren t' złota 98 35. Aiuiryackib akoye 
kredytowe 209 62. Staatsuahny 159*87. Loułs*i’dy 19*75 4 
proc. anstr. rent* koi. 93'—.

Tendencya alln—

Zamkniecie giełdy berlińskiej
Kursa na sierpień.

Berlin: 27/71911. trzy  zamknięciu dzisiejsze) giełdy 
notowano: Kredyty 206*—, Steatsbanny —*—, Disconto 
comandit 187 87, Berlin Tow. handl. 170*37, Laura 176*25, 
Bohumery 237*87, Kolej połuón. wachodnio-pruaka — •—, 
Kubel za got 206*60, Kolej uarsz -wled. 216*50, Kolej mo
rza śródziemnego —*—, Kolej Merydyonain: 124*—, Losy 
tureckie 172*25, lenta włoska — , .Harpaner kopalnia 
węgla 187* — , Kulej Marienburg-Mlawka — , Konsolida- 
cye — , Lombardy 23*75, Kolej Henry 15j)*62, Nieinlecki 
Bank narodowy 126*62, Kanada Froferred 243*75 Akcyc 
teglngi huuiburgskief 134*75, Kurs wa**szawskl — , Huta 
,Donuersmark“ 303-25, 3 i pól prc. reuta lUSyjak z r, 
1894 —*—, 3*8 nrc. renta rosyjska 88*60, 4 prc. renta TO 
syjaka z r. 1902 —-—, 4  i pół proc. renta roi. z r. 1905
100*60, ŁUteinisrhe Stah‘werke 165-12, Gelsenkirchen 201*12

i a r a
biała, DĆłbiała i kolorowana, 
kardowana w motkacn Oferuje 
po n a jd o stęp n ie jszy ch  cenach: 
Pierwsza galicyjska fabryka 
b a w e łn y  do czyszczenia ma
szyn Mendelsohn, Pialzker, 
Arnold w S t a n i s ł a w o w i e .  
Proszę żądać próbek Icenników.

856

Teatr 99
I  im /SK6* =SHa placu
I aU I I m  pmuysfiaułouiyni.

Przedstawienia kinematograficzne co
dziennie od 6 do 10 w^ecz. W niedziele 
i święta od 4 do 10 wiecz. Wspaniały, 
doborowy program z muzyką konc.

Szczcgółj podają afiszu, 919
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Ogloszeniie jest dźwignią handlu!

f ^ T W  O f r ł  O C 7 F I V • 28 w,ersz jeanoszpaltowy petitowy lub jego ndejsce 24 halerzy; 
JL w dziale Nadesłane** po 80 ha l.; w dziale , Po kronice** 2 korony*

Droone ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, o o o o o o Wyrazy tłustemi czcionkami licrą się podwójnie.

limu n  rani
w. H E R T Ć
S-j-» <e o g r a n i o s .  o d p o T 7 .

ta i m
P ra ń ;  ul. Kr. 
Kantor nuiiatia: i

przyjmuje do c*iemkczuego ezyszeztm,., "preU auia i farbowania: 
wszelkie suknie damskie t.łv śe i lub prute — Ubrania męzuie — 
Ubrania dziecinne. — U judury  wojskowe i urzędnicze — Pióra 
strusie i fantazyjne. — Bo- i Futra. — Meble, portyery, kapy, dy
wany. — Firanki wszelkiego rodzaju. — Ornaty, chora, wie, sztan
dary, stu ły  i lane przy jory  kościelne. — Bęhawiczki Aiałe i ko
lorowe, oraz wszelkie inne przedmioty w zakres .en wehodząue.

S]KStUka L 2. W rtiH i! a j t k l i j m r a m l u  tenr H iia im ia t. uiulkl aa ijdanln ktiplahit.
L 9.

U f l R I C I f l  C f l P S U D H
Sec. Cr. Klein

iF r a w . c h ro ń .)  leczy w  pięciu d n iach  (rzeżączką) 
(  każd ą  za raź liw ą  c h o ro b ę  m ę^ k ą  i kubiecą. Na żo
łądek  zupełn ie  n iaszkodliw e. — Przy jem niejsze  ł 
p rak ty czn ie jsze  od podobnych  zagran icznych  środ
ków (Santal, Santyl, Gonorol, G onossan i id.) Zdu
m iew ający  sk u te k .— P ie rw szorzędne  u zn an ia  facnowe. 

Duże pudełko  ko r. 2'50.
D y sk re tn a  w ysyłka. — Tylko za pobraniem .

847 Skład g łów ny i w y .w ó rca
I tj. lllćs Autal, aptekarz w Szabadka (Vfągry).

Skład głów ny: Apteka P. Mikolascha (Ma
ry a u Krzyżanów skij Lwów, ul. Kopernika.

CEGIELNIE 875

tabr. M ś w M n iii, wapna, kafli, y m  i m M  it .  p.
b u du je  i u rządza

: i t ż .  R o m a n  Ł .  C i e s i e l k i
U u m ,  ni. Mokotowska 54.— Kraków, oi. tó e g o  21

Ważne dla Pań •„FaV6 RIT“Skład gojlfytb. !rojów
znajdu je  się obecnie ty lko  w specyalnym  sk ładzie  żu rn a li p. f.

J Ó Z E F  l i f l f l D f l U
ul. Czarnieckiego 10. obok c. k. Namiedtuictwa.

803

J T ~ M A S Z Y N A  D O  P I  S A  M  I M
z  w io o c ir if i /n  PI3WEr<\ó)U U*. J  AUJ

i
POD WłHED6ti 
SOtiOMEJ 

. 3  KOftSTRUKCyi
* wynoŃaEmA.FurtttwnowANiA 

i P IŁrtrtEO  F O R M / ®  $
flftiW IM O w EJ WYitWIEwaKUrsSELI 

w .OKU ISiO ODZNACZONA MEDALEM

H K A M D  P R I X "

RfPREZENTACYA:^  rŁL£.Q«Af<T WU ftTŁ-LWÓW-TECE PO ftjózef ndniz^s■ * - * TELEPOIN M76

1

i
Stow arzyszen ie  zare jestro w an e  z ogran iczoną poręką

we Lwowie, ul. Sykstuska 49.
Udziela swoim członkom we Lwowie i w 
kraju kredytów za zabezpieczeniem htpo • 
tecznem. — Eskontuje i inkasuje weksle 
kupieckie. — Eskontuje promesy hipo
teczne za podkładem wekslowym. — Przyj
muje wkładki na książeczki wkładkowe 
720 i na rachunek biężący.
c ł o r l z i n y  u r z ę d o w e  o d  11—3 .

Skład M E B L I ,  dy
wanów i pościeli

J ó z e f

Lwów. ul. Ho Raja 5.
Num er Telefonu 2123 — 11.

KOMPLETNE
u rzą d zen ia
Sypialn ie 
Jad a ln ie

od K 200 . . 200
Salony . . .  .  ,  160
K a n ce la ry e . . ,  ,  l o t
B iblio teki . .  .  ,  45
B iurka . . .  » ,  45
Et a ż e r k i . . . . .  5
Salonki . . .  „  „  45
K om ódki . . „ „ 30
P a raw an y  . . .  ,  20
Kolum ny . . . .  8
Ł óżka . . .  „ „ 13
U m yw alnie . . . .  5
Stoliki . . . . .  7
K izesła  . . . . .  ł
K anapy . . .  ,  .  25
Fotele . . .  .  ,  10
Sofy . . . .  .  ,  73
O tom any . . ,  ,  50
K arn isże  . . . .  3
D yw any . . . .  3
C hodniki . . . .  1
GoDeliny . . . .  3
Portyery . . . .  4
F ira n k i . . . .  3
S to ry  . . . . .  6
K apy . . . . . .  6
Serw ety  . . . . .  4
N arzu ty  . . . „  „  8
Piedy 6
Koce . . .  u i, 3
K ułdry . . . „  „ 4
M aterace . . „  „  12
W kłady  . . „  „  20
Pierze . . . „  „ 2
Puch „ „ 5
Meble luksusow e, m eble 
m iękkie, m eble gięte, me 
b le żelazne, m u terye  m e
blowe. W ła sn e  p ra co w n ie .
Zam ów ienia, reperacye  i 
p rzeróbk i w ykonyw a się 
nąj sta ran n ie j — n a  czas 
po cenach p rzystępnycn . 
Na p row incyę  w ysyłam  
u zd o ln ionych  p iaco w n i- 
ków. C eny s t a le .  661

Maczka
żużlowa

Thomasa
ze znakiem .gw iazda.

Stern M a rk ę

jest poc zasiew; ozime oaiiaoszym i oaiskuteunteiszpo 
NAWOZEIA FDSFOROWYm.

Baczność! Strzeżcie się licznych, mniej 
wartościowych naśladownictw i fal
syfikatów. Tylko cytiarowo rozpu
szczalny kwas fosforowy w mączce 
żużlowej Thomasa rozpuszcza się w 
glebie. Kupujcie więc tylko z gwaran- 
cyą cytratowo rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego. — Najpewniejszą rękoj
mię przed falsyfikatami i mniej war- 
tościowemi naśladuwnictwami daje 
Tomasyns ze znakiem „Gwiazda** 

Ocner reprezentant na Galicyę i Bukowinę
0 Ó Z E F  K A R K A C H

Lwów, ul. Kościuszki l  18
C enniki i b ro sz u rk i d a rm o  i op łatn ie. 905

i sprzedaję  5000 gotow ych 
bardzo  dobrych  prześc ieradeł 
na  łóżka  czysto  ln ianych  140 — 
200 eto  dużych po K 2.60 
o raz  500 sztuk weby Liałej, 
bez szwu na p rześc ierad ła  
pod ko łd ry , lu b  n a  każdą  
b ieliznę zda tn ą  sz tu k a  14 
m etrów  długa 180 cm. sze 

roka po K&r. 22. —

Wiktor Sediaczek
Lwów — plac Kapitalny 3.
Kto razem  z zam ów icuiem  
p rzyszłe  za 6 p rześc ieradeł 
Koi. 15.60 lub  za sz tukę  w eby 
Kor 2 2 ,— oU zym a p rzesy łkę 
franko , inaczej w szędzie w y
syłka za zaliczką — tylko 
jak  długo zapas starczy.

fctonit 5 pokoi z w ygo
dam i, gaz, elek

try k a , c en tr. o g rz e w a n ie ; 3 
pokoje z w y g o d a m i; s ta jn ia  
aa  4 konie, w ozow nia, sk ład  
n a  słom ę i siane do w ynaję
cia od zaraz  ul Potockiego 52 

3124

Doraa-Watra =  Ważni dla M M
N aprzeciw  stacy i kolejo

wej w  D orna - W atrze  o-

Ś I  RFStADIACTft
z kuchni ą zn ak o m itą  i trun
kami rozm aitego  g a tu n k u .

Ośm ielam  się p rosić  PP. 
Publiczność o łaskaw e po- 
p o parete  m ego przedsię 
b io rstw a .

L. Bojescul.

Hotel Centralny
w  bezpośredn . sąsiedztw ie  
zak ładu  kąpielow ego ma 
elegancko um eblow ane po
koje do w ynajęcia.

P rzed  i po sezonie 40 
prc. tan ie j. — K uchnia  ry 
tu a ln a . — Pokój d la  śn ia 
d ań  i delikatesów .

N. Kahan
! 614 w laśc. noteiu

Do s W a n ia ^ i,8*?.
Lw ow ie z obszernym  w spa
n ia ły m  ogrodem , w  k tó rym , 
m ożna  jeszcze  v 'ybudow ać 
now e w ille. D ługość fro n tu  
160 m etrów . P ośrednictw o 
w ykluczone. Zgłoszenia do 
k sięg arn i K arola Ju ffy  Koper
n ik a  3. 3123

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER 1 SZLIFIERNIA SZYB

Józef Friedlander
- - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
IABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 

= r = ^ _ =  Telefon Nr. 299.   ^

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553

PRECZ Z MEBLAMI DREWNIANYMI!
I. GAL. ZAKŁAD WYROBÓW MUFLI METALOWYCH 

J  a u a  "W ozaozyiiBBdego 
brodu, ul. bindego 6.

w y rab ia  (nie sprow adza t a n d e ty !) .óżka, um yw aln ie , szatki 
nocne, toale ty , m eble luksusow e, u rząd zen ia  d la  lekarzy  
i t. p. \  ePłng w łasnych  lub n adesłanych  rysunków . 547

Pierwszy Galicyjski Zakład Artystyczny
C rzsiersh o -b rffio u n iay

HRTl!RH FE S f E HB l I f t GH
Lwów, Kuchunowskiego 7. 865

W ykonuje obrazy , p o rtre ty  w  m eta lach , g a lau te iy je  
oraz a p a ra ty  kościelne po cenach  u m ia rk o w an y ch .

1
lo s w łosk i czerw , k rzyża . Gł. w ygr. L ir. 95.000
los w ęg „ „  „  „  P r  5C.0O0
los se rb sk i ty to n io w y  „ ., ,. 195.000
los w ęg iersk i „Josz iv“ „ „ Kr. 50.000

Koczu e 11 ciągnień.
N ąjbliższe 2 c iąg n ien ia  ju ż  1 sie rp n ia  i f  w rześn ia . 

Polecam v  n a  sp ła ty  m iesięczne za

Komik 20Ó’— po Koroir T - .
Pierw sza  r a ta  s  p rzy n . K oron 7-50, d a lsu  po 

Koron 5 — .
P raw o  g ry  po  z łożen iu  p ierw szej razy, 157

Scnutz i Chales
LW0W, PL. MARYACO L 7.
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